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Nie dali umrzeć sercom bliskich

Kardynalskie błogosławieństwo za miłosierdzie

Kardynał Stanisław Dziwisz pobłogosławił lekarzy przeszczepiających serca oraz ich pacjentów. – To co robicie to czysty przejaw stosowania się do nauki o bożym miłosierdziu – mówił metropolita krakowski.

Słowa największego podziwu wypowiedział też kardynał o rodzinach dawców. – trzeba mieć wiele boskiej miłości w sobie by serce najbliższej osoby oddać komuś obcemu – powiedział kardynał Dziwisz.

Najlepiej wiedzą o tym uratowani przez nieznanych dobroczyńców chorzy i ich rodziny. Wczoraj przyszli tłumnie do kardynała, by za jego pośrednictwem wyrazić wdzięczność swoim zbawcom. Niepełnosprawny Edmund Borzemski (45 l.) i jego mama Stefania (66 l.) przyjechali aż z Korfantowa koło Opola.

Niedawno serce pani Stefanii powoli przestawało bić. Jej syn, poruszający się od dziecka na wózku, miał zostać sam. Tymczasem stał się cud. Najpierw znalazł się dawca serca, potem lekarze przeprowadzili błyskotliwy zabieg.

- chciałem podziękować Bogu i dobrym ludziom za to, że nie jestem sierotą – powiedział Edmund Borzemski kardynałowi Stanisławowi Dziwiszowi.
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